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człow iekow i M a tk a  N a jśw ię tsza . P rzez  sw o je  f ia t  p rze rzu c iła  O n a  te ż  m ost 
k u  B ogu. J e j  w ia ra  w ięc  u m ożliw iła  w  pew n y m  sensie  w ia rę  ch rześc ijań sk ą . 
S ta ła  s ię  O n a  n a jp ię k n ie jsz y m  po słan iem  B ożym  do św ia ta .

M im o że ro z w a ż a n ia  a u to r a  w y d a ją  się  czasem  sk o m p lik o w an e  i w ie lo ­
k ro tn ie  zazęb ia ją  się  o sieb ie , ich  do k ład n e  p rzem y ślen ie , a  zw łaszcza p rz e - 
m od len ie  pom ogą n a  p ew n o  w ie lu  ludziom  odnaleźć sw o ją  w ła sn ą  d rogę 
i  sw ó j w ła sn y  m ost, k tó ry  będzie  p rzed e  w szy stk im  zb u d o w an y  p rzez  ła sk ę  
Bożą, a le  też  n ie  bez w sp ó łp racy  człow ieka.

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

R u d o lf SC H N A C K EN B U R G , A lle s  k a n n  w e r  g laub t. B erg p red ig t u n d  V a te r ­
u n se r  in  d er A b s ic h t Je su , F re ib u rg -B ase l-W ien  1984, V e rlag  H e rd e r, s. 144.

C zęste  są  dz is ia j p o szu k iw an ia  do tyczące w łaśc iw e j specy fik i i w łaśc i­
w ego  d u c h a  E w angelii. Z a ró w n o  m o d litw a  O jcze nasz, ja k  i k azan ie  n a  gó­
rz e  n a jle p ie j te  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  u k a z u ją  i d la tego  a u to r  łączy  w  je ­
dno  k o n fe re n c je  w cześn ie j w ygłoszone n a  te  tem a ty . P ra g n ie  p rzy  ty m  n ad ać  
im  w y raźn ie jszy  w y m ia r  d uchow y  i d la tego  ja k o  m y ś l p rzew o d n ią  o b ie ra  
s ło w a E w angelii: „W szystko  je s t m ożliw e d la  tego , k to  w ie rz y ” (M k 9,23). 
S łow a te  u k a z u ją  n iew zru szo n ą  ufność  w  dobroć  Bożą, k tó re j Jezu s  w y m ag a  
od  sw oich  uczniów .

P o  w stę p n y m  ro zw ażan iu  do tyczącym  pow yższych  słów  a u to r  p rzechodz i 
do an a lizy  k a z a n ia  n a  górze. Czy na leży  je  rozum ieć  zaw sze i w  k ażd y ch  
okolicznościach  dosłow nie? Czy m ożna z n iego odczy tać  p ew n e  w skazów k i 
d z ia łan ia  po litycznego? A by  odpow iedzieć n a  te  p y ta n ia , a u to r  s ta ra  się  
p rzed e  w szy stk im  odczy tać  z k o n te k s tu  ca łe j E w an g elii w łaśc iw e  zam ia ry  
Jezu sa . W  k a z a n iu  n a  gó rze  w idzi p rzed e  w szy stk im  o b ie tn icę  zb aw ien ia  
d la  ty ch , k tó rz y  c ie rp ią  n a  sk u te k  ubóstw a , g łodu , p rześ lad o w an ia . N ie za­
w ie ra  w ięc  ono w  sob ie  b ezpośredn io  p ro g ra m u  lepszego  u rząd zen ia  św ia ta . 
Do tego  trz e b a  je  p rzem y śleć  w  św ie tle  a k tu a ln e j sy tu a c ji tegoż św ia ta , k tó ­
r y  je s t  n azn aczo n y  s iłam i zła. N a to m ias t k a z a n ie  n a  gó rze je s t zaw sze w e­
zw an iem  do k sz ta łto w a n ia  sw ojego  życia  ch rześc ijań sk ieg o  w  ra m a c h  te j 
sy tuacji.

T e r tu l ia n  n a z w a ł m o d litw ę  O jcze n a sz  sk ró te m  ca łe j E w angelii. A u to r 
p ra g n ie  lep ie j w y k azać  je j sen s i  znaczen ie  p rzez  p o ró w n an ie  w e rs ji M a- 
teu szo w ej (M t 6,9— 13) z Ł u k aszo w ą  (Ł k 11,2—4), k tó rą  u w aża  za b a rd z ie j 
p ie rw o tn ą . N a ty m  tle  dad zą  się  odczy tać w p ie rw  zasadn icze  p ro śb y  odno ­
szące się do Boga. M o d litw a  P a ń sk a  je s t  teo cen try czn a . W  je j c e n tru m  sto i 
b łag an ie  o to , by  b y ło  św ięcone im ię  Boże i  b y  k ró le s tw o  Boże przyszło . A le 
Jezu s jednocześn ie  o tw ie ra  sw o je  se rce  cz łow iekow i i k aże  p ro s ić  o to  
w szystko , co się  odnosi b ezpośredn io  do jego  dob ra . P ro śb a  o ch leb  po­
w szedn i u k azu je , że Jezu s  n ie  zap o m in a  o doczesnych  tro sk a c h  człow ieka. 
W in ien  o n  je d n a k  p ro s ić  te ż  o p rzeb aczen ie  g rzechów  i w y trw a n ie  w  p ró ­
bie, ja k ą  je s t życie  doczesne.

T a  n ied u ża  k s ią ż k a  łączy  w  sob ie  k o m p e ten c ję  n au k o w ą  a u to ra  z jego 
w y w ażo n y m  sąd em  d o tyczącym  tru d n y c h  n ie ra z  i  sp o rn y ch  sp ra w  zarów no  
egzegetycznych  ja k  i p rak ty czn y ch . M oże też  s tan o w ić  so lid n ą  p o d staw ę  d la  
osobistego życia duchow ego.

k s . S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

H an s U rs  v o n  B A L T H A SA R , L e b e n  aus d e m  Tod. B e tra c h tu n g e n  z u m  O ster -  
m y s te r iu m ,  F re ib u rg -B a se l-W ie n  1984, V erlag  H e rd e r , s. 60.

C złow iek  ży je  w  s ta łe j sprzeczności. P ra g n ie  p rzez  sw o je  is tn ie n ie  s tw o­
rzy ć  coś trw ałeg o , w iecznego , a  p rzychodzi śm ierć , k tó r a  fra g m e n ty  sensu , 
ja k ie  zb ie ra  on  p rzez  ca łe  życie , ro zw iew a n a  cz te ry  w ia try . A u to r  w  k ró t­
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k ie j m e d y ta c ji p ra g n ie  n a k re ś lić  n a jp ie rw  n a tu ra ln e , a  po tem  ch rześc ijań sk ie  
w y jśc ie  z te j sy tu ac ji.

N ie m ożna s tw orzyć  niczego trw a łeg o  bez o d d an ia  się  jak iem u ś dziełu  czy 
sp raw ie . T y lko  p rzez  ta k ie  od d an ie  człow iek dochodzi do p ew n e j lu d zk ie j 
doskonałości. To zaś oznacza p o w o lną  śm ierć  sobie. T a k i człow iek  p rzez  całe 
życie uczy  się u m ierać .

T ak  dz ia ła ł C h ry stu s . K luczow ym  p o jęc iem  w  Jeg o  życiu  by ło  posłan ie  
p rzez  O jca. To p o słan ie  by ło  um ie ran iem , gdyż by ło  w y k o n y w an iem  w oli 
O jca, u s iłow an iem , b y  pogodzić św ia t z B ogiem , u siło w an iem  uw ieńczonym  
n ie  pow odzeniem , a le  k rzy żem . P o w o ln a  śm ierć  C h ry s tu sa  w  c iągu  całego 
Jego  życia zosta ła  zakończona k rw a w ą  śm ierc ią  n a  k rzyżu .

Z ta k ie j śm ierc i zrodziło  się życie. Bóg w sk rzesił C h ry s tu sa  z m a rtw y ch  
dzięk i sw o je j m ocy. Z m a rtw y c h w sta łe  człow ieczeństw o u kaza ło  się w ów czas 
w  całe j sw o je j doskonałości, ja k  św iadczą  o ty m  sp o tk a n ia  z uczn iam i, k tó re  
są  b a rd z ie j lu d zk ie  n iż  k ied y k o lw iek .

K ościół zo sta je  p o s łan y  w  św ia t w raz  z C h ry stu sem . J e s t  to  m is ja  n a  
śm ierć . B ardz ie j n iż  w  w ie lu  pop rzed n ich  w iek ach  K ośció ł dz is ia j n a  sk u tek  
te j m is ji dośw iadcza  p rześ lad o w ań . W szystko je d n a k  zm ierza  k u  ta jem n icy  
obcow an ia  św ię tych . K ośció ł z C h ry stu sem  u m ie ra  a b y  za B a ra n k ie m  p o ­
stępow ać  w  chw ale.

T eologiczna m e d y ta c ja  B a lth a sa ra  w chodzi w  sam  rd zeń  życia  ch rześc i­
jań sk ieg o  i d la  n ie jed n eg o  będzie  pom ocą, b y  przeżyć  is to tę  św ią t Z m a r­
tw y ch w stan ia  P ańsk iego .

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

H e rb e r t V O R G R IM LER , Jesu s  — G ottes und, des M en sch en  Sohn , F re ib u rg -  
-B ase l-W ien  1984, V erlag  H e rd e r, s. 159 (H e rd erb ü ch ere i, t. 1107).

W ydaw n ictw o  H e rd e ra  p u b lik u je  se r ię  n iew ie lk ich  książeczek , k tó re  m a ją  
w y jaśn ić  zasadn icze  m o m en ty  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. C a ła  se r ia  odpow iada 
na  p y tan ie , o co w  w ie rze  chodzi. W tego ro d za ju  se r ii n ie  m ogło oczyw i­
ście zab rak n ąć  k s iążk i o Jezu s ie  C h ry stu sie .

K im  b y ł Jezus?  P rz e d e  w szy stk im  p raw d z iw y m  człow iekiem . N a jb a rd z ie j 
fa scy n u je  w  Jego  p o stac i p rzede  w szystk im  Jego  człow ieczeństw o. Jezu s je s t 
p raw d o m ó w n y , m ów i z p rzek o n an ia , dąży k o n sek w en tn ie  do ce lu ; chociaż 
dośw iadcza  uczuć i em ocji, n ie  k ie ru je  się n im i w  sw oim  dz ia łan iu . Jezus 
n ie  je s t  nadcz łow iek iem , p osiada  sw oje  słabości i g ran ice . B ył u w a ru n k o w a ­
n y  sw oim  pochodzen iem  ze ś red n ie j k la sy  spo łeczności iz rae lsk ie j, w  n iej 
o trzy m a ł w ychow an ie , k tó re  Go naznaczy ło . Jego  język  i sposób w y rażan ia  
się n ie  b y ł n a jp ięk n ie jszy ; Jego  po słan ie  n ie  by ło  szczy tem  osiągnięć in te ­
le k tu a ln y c h  ludzkości; n ie  p rzy n ió s ł ze sobą p ro g ra m u  re fo rm y  spo łecznej; 
o tacza jąca  Go p rz y ro d a  n ie  w zb u d za ła  Jego  szczególnego zach w y tu  i za in ­
te re so w an ia .

Jezus p rzy n ió sł p o s łan ie  o nadchodzącym  k ró le s tw ie  B ożym . To posłan ie  
p o jm u je  p rzede  w szy stk im  jako  u d an e  życie lu d zk ie  i m ożliw ość u rzeczy ­
w is tn ie n ia  p raw d z iw e j sp raw ied liw ośc i. Jego  czyny, w  szczególności u zd ro ­
w ien ia , m ia ły  to  k ró les tw o  u rzeczyw is tn ić  i m ów ić o ty m , ja k i je s t Bóg. W y­
m a g a n ia  Jezu sa  b y ły  ra d y k a ln e  i w  n ie jed n y m  p u n k c ie  p rzek racza ły  to, co 
było  w y m ag an e  od w yznaw ców  S ta reg o  P rzy m ie rza .

Jezu s n ie  b y ł zw y cza jn y m  człow iekiem . W ypow iedzi N ow ego T e stam en tu  
w idzą  w  N im  M esjasza  zapow iedzianego  p rzez  p ro ro k ó w  i „S yna  C złow ie­
czego” z p ro fe ty czn e j w iz ji D an iela . C h rześc ijan ie  pochodzenia  he llen is ty cz ­
nego b y li szczególnie u czu len i n a  ta k ie  Jego  ty tu ły , ja k  Słow o Boże, M ą­
drość  Boża — ró w n a  B ogu. N ie by ł O n w ięc ty lk o  s tw orzen iem , a le  Bogiem . 
J e s t  to  szczy tow a w ypow iedź N ow ego T e s ta m e n tu  o Jezusie . Do n ie j n a w ią ­
żą kośc ie lne  w ypow iedzi, k tó re  b ęd ą  się s ta ra ły  odeprzeć p o w sta jące  c h ry ­


